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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Lipca.

O  m ianow aniu  następcy dla Admirała Bau- 
din pisze M e s s a g e r ,  co następuje: <<N,e « óre 
dzienniki tw ie rd zą ,  że M m isteryum  środków , 
które Admirał Baudin do udania się w y p ra w y  
za po trzebne poczy tyw ał,  m u odm ów iło . I o- 
danie to bezzasadne. U m ocow an i jestesmy 
do ośw iadczenia , że między Ministeryum i A d ­
m ira łem  Baudin żaden spór nie zachodził, ani 
w zg lędem  cehi pow ierzonej m u  w y p raw y , 
ani pod w zględem  ś ro d k ó w  dla zapew nien ia  
jej pomyślnego w ypadku. Admirał Mackau 
odebra ł te  same instrukcye i rozrządza term 
samćini środkami, jak poprzednik  jego. Lskadra 
pod  rozkazami jego w krótce  wyjdzie pod żagle."

Balmaseda dnia 10. Lipca przybył do Lille.
G enera ł  C abrera ,  p rzybyw szy  dzisiaj do 

Paryża , został natychmiast do Ministra sp raw  
w e w n ę t rz n y c h  zaprow adzony. Rozumieją, 
ie w  nocy już do  cytadelli do Lille zawie* 
ziony zostanie.

Dnia 9- Lipca Cabrera  przyjechał do T o u ­
louse. Jedna  z gazet tamtejszych opisuje go
W  sposób następujący: . .Z da je  się, że ma lat 
w ie k u  32. Postać jego nacechow ana piętnem 
cierpień, których osUtnićrai czasy doznawał*

Głos jego n ieprzyjem ny; ogniste i srogie spoj­
rzen ie  migoce się po obumarłej fizyjonomii, 
nakształt wstrząśnień galwanicznych. W  sku­
tek rany  kuleje i chodzi pochylony. U bió r  
jego, chociaż nieco w y k w in tn y ,  nie jest je­
dnak fantastycznym. Osiedli w  Toulouse le- 
gitimiści dobijali się o h o n o r  w idzenia  się 
z n im , ale nie wszystkich przypuszczono...

.Niespodziane przybycie Marszałka B our- 
m ont i syna jego do Francyi podobno d w ó r  
i M inistrów  niejakiej nabaw ia  o b a w y ,  ponie­
w aż  tem u  cel potajem ny podsuwają. D o w ie ­
dziano się , że Xiężna B erry  od pew nego  cza­
su nader  żyw ą  utrzymuje korrespondencyę 
z synem sw o im ,  Xięciem Bordeaux. U w a ­
żano o raz ,  że legitymiści nadzwyczaj się k rzą ­
tają. Kilku z nich udało się w  podróż  do 
Niemiec do w ygnanćj rodziny królewskiej. 
P on iew aż  Xiążę Bordeaux 20go ro k u  życia 
dostąpił,  być m oże, że do podobnego gotują 
się przedsięwzięcia, jak w  r ,  1832. T ą  rażą 
wszelako Xięźnie B erry  syn n iezaw odnieby 
towarzyszył. _ Domyślają się, że Marszalek 
do Bretagne się udaje , aby tam umysły badać 
j pierwszy utkać w ą tek  przyszłego spisku, 
planom  tym , sprzyjałaby niemy lnie obecność 
13 — 14,000 hiszpańskich karolistów na ziemi 
francuzkiej, k tórzyby niemylnie ochoczo za 
sprayyę starych Burbonóyy oręża się jęli.
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Z d n i a  14. L i p c a .
D nia  9. b. mies. ro zp o c zę to  w  Brives p rz e d  

S ą d e m  policyi p o p ra w c z e j  w ś r ó d  n iezm iernego  
n a t ło k u  c ie k a w y c h  s łuchaczy  o b rad y  nad  p ro-  
cessem  w z g lę d e m  o b w in ie n ia  Pani L a f f a r g e  
o  sk radzen ie  b ry la n tó w .  P a n  B a c h ,  o b rońca  
P an i L affarge ,  w n ió s ł  o o d roczen ie  te j  s p r a ­
w y  aż do c h w i l i ,  w  której S ąd  p rzysięg łych  
w z g lę d e m  d o m n ie m a n eg o  zabicia P anna  Laffar- 
ge p rz e z  jego zonę  nie z a w y ro k u je ;  s łuszność 
b o w ie m  i s p ra w ie d l iw o ść  żąda ją ,  aby  naj­
p rz ó d  w ażn ie jszą  o sądzono  sp ra w ę .  W  czasie 
jego w n io s k u  taki k rzy k  p o w s ta ł ,  że policya 
spokojności  p r z y w ró c ić  n ie m ogła .  T łu m y  
ludz i  w y ła m a ły  d r z w i  i w t ło c z y ły  się do  sali. 
T r z e b a  by ło  sp r o w a d z ić  w o js k o ,  k tó re  d o ­
p ie ro  po  długiej w-alce spokoiność p rz y w ró c ić  
zdo ła ło .  P a n  L a c h a u d ,  d rug i ob ro ń ca  Pani 
L affa rge ,  o św ia d cz y ł ,  iż n ie p o d o b n ą  jest r z e ­
czą zebrać  w  tak k ró tk im  czasie ś w ia d k ó w  
n a  s tronę  o b źa ło w an e j .  P an  C ora l l i ,  A d w o ­
k a t  H ra b in y  L ć o ta u d ,  o b s ta w a ł  p rz e c iw n ie  
za te rn ,  aby p ro ce s  ten  p rędko  za ła tw iono .  
D n ia  11. ro zs trz y g n ię to  ten  p u p k t  w  ten  sp o ­
sób ,  że wmiosek o p r z e w ło k ę  o d rz u c o n o  S ąd  
bow 'iem  z a w y r o k o w a ł  o w s z e m ,  aby się o b r a ­
dy  na tychm ias t  rozpoczę ły ,  i n a w e t  na  to  nie 
z e z w o l i ł ,  aby  je o d łożono  aż do  wmiesienia 
zam ierzonej p rz e z  o b ro ń c ę  o b ż a io w a n e j  ap -  
pellacyi. P o n i e w a ż  p r o c e s  t e n  z w i e l u  p o w o ­
d ów ' n ie zw y cz a jn ą  na siebie z w r a c a  u w a g ę ,  
p o ęż y tu je m y  za rzecz  p rz y z w o i tą  w y łuszczyć  
tu  cały tok sp ra w y  tak ,  jak się z instrukcyi 
okazuje .  W  C z e r w c u  1839 roku  b a w i ł a  P anna  
M a ry a  C ap e l le ,  późniejsza Pani Laffarge, p rz y ­
jaciółka od  serca H r a b in y  L e o ta u d ,  d a w n ie j -  
szćj P an n y  N ico la i ,  w  zam ku  Busagny , w  b l i ­
skości P o n to is e ,  u ro d z in y  L eo taud .  Pani 
L e o ta u d  kazała sobie p rzyn ie ść  s w o je  b r y la n ­
ty ,  dla p o k az an ia  ich gościom ; to w a r z y s tw o  
ro ze sz ło  się a b ry lan ty  o w e  leżały przez  kilka 
godz in  w  p u de łku  na stole w  o tw a r te j  sali I 
—  P o te m  odniosła  je Pani L e o ta u d  do sw eg o  
p o k o ju ,  ale tak była n ie os trożna ,  że szuflady, 
w  k tó rą  je w ło ż y ła ,  nie za m k n ę ła !  N azajutrz  
d o p ie ro  d o s t rz e ż o n o ,  że b ry lan ty  zginęły. Po­
d e j rz en ie  spadło  na jednego  służącego, k tórego  
o d p r a w ić  chc iano  ; Panna- Capel le  pocieszała 
go  i ob ieca ła  m u ,  że się za n im  ujmie. Siostra  
H ra b in y  L e o ta u d ,  P a n i  M o n b r e to n ,  m ocno  
w ie r z y ła  w  so m nam bu lizm . N am agne tyzo -  
w a ła  ona P annę  C a p e l le ,  i zapytała  jej s ię ,  
gdzie  się b ry la n ty  podzia ły  ; o d p o w ied z ia ła  na 
t o ,  że b ry lan ty  są w  odleg łym  k ra ju - i  każde 
p o s z u k iw a n ie  jest n a d a r e m n e ;  o p r a w a  ich 
zna jdu je  się w  w y c h o d k u .  P o d e jrze n ie  na 
P a n n ę  Capelle pad ło  d o p ie ro  p o  o truc iu  jćj 
męża. T e r a z  do p ie ro  p r z y w o d z o n o  sobie na

p a m ię ć  w ie le  oko licznośc i ,  o k tó ry c h  d a w n ie j  
n i e  p o m y ś lan o ,  te ra z  dop ie ro  p rz y p o m n ia n o  
sobie jej sk łonność  do  k łam stw a .  P rz e t r z ą śn ię ­
to  d o m  i zna lez iono  kilka d y a m e n tó w .  Po- 
czą tkow ro p o w i a d a ł a , że je od  n ieznajom ej 
o trzy m ała  o s o b y ;  później zm ien i ła  zeznanie  
s w o je ,  ale w  sp o só b ,  że zm ianę  t a k o w ą  d o ­
skonale uzasadniła  P o w ia d a ła  o n a ,  że m ło ­
dz ien iec ,  n az w isk ie m  C la v e t ,  u b ó s tw ia ł  jej 
przy jac ió łkę  w  1836 r o k u ,  i że ta p rze z  czas 
niejaki listy do  n iego p isy w a ła  i n a w z a je m  od 
niego odbiera ła .  W  roku  1838 poszła Panna 
Nicolai za Pana L eotauda. C lavet udał się do 
Afryki. — W  G ru d n iu  tw ie rd z i ła  ona  nagle, 
p o d łu g  zeznan ia  Pani L affarge ,  że s w e g o  d a ­
w n ie jszego  kochanka  w idz ia ła  p o m iędzy  cho- 
rys tam i w  W i lh e lm ie  T c lu ,  a późnićj p rz y ­
znała jej s ię ,  że p o trze b u je  p ien iędzy  do  za­
p e w n ie n ia  sobie m ilczen ia  tegoż i dla tego 
chce  s w e  b ry lan ty  ukraść  sobie kazać. D la 
tego w ię c  bajkę o w ę  o sk radzen iu  b r y la n tó w  
sklecono. A le  H rab ina  L eo tau d  sam a jćj b r y ­
lanty. o w e  w rę cz y ła ,  aby  je spieniężyła . O  ta 
kiern p rzypuszczen iu ,  jako o ja w n e j  p ra w d z ie ,  
św ia d c z y  także list jeden  P an ;  Laffarge do 
H ra b in y  L e o ta u d ,  w rę cz o n y '  je j  p rz e z  A d w o ­
k ata ,  z p ro śb ą  aby  p r a w d ę  j a w n ie  w y zn a ła .  
H rab ina  L e o ta u d  zap ie ra  się natu ra ln ie  w s z y ­
stkiego. P ie rw sz e  s w o je  o d m ie n n e  w y z n a n ie  
uzasadniała  Pani Laffarge sw o ją  przyjaźnią 
z H rab iną  Leo taud . S tosunk i zresztą  m iędzy  
C lave tem  a P anną  N icolai n ie  ubliżają w  ni- 
czem  h o n o r o w i  tć j  pan n y  i p o d łu g  zeznan ia  
o só b ,  zna jących  C l a v e t a , jest tenże  ca łk iem  
n iezdo lny  do popełn ien ia  tak n iecnego  czynu, 
jaki m u  tu przypisują. Z n a jd u je  o n  się o b e c ­
n ie  w  M e j i ro ;  Pani Laffarge żąda ,  aby  go s łu ­
chano .  Je że l i  się Pani Laffarge isto tn ie k r a ­
dzieży  dopuśc iła ,  W yznać należy, że zręczn ie  
b a rd z o  un iew inn ien ie  swoje ułożyła. N a  w szel­
ki p rz y p a d e k  przecież nie m o ż n a  z jednego 
tego  w y p a d k u  w n io s k o w a ć  o b rak u  m o r a l ­
ności p o m iędzy  kob ie tam i w y ż sz e g o  stanu  w e  
F rancy i.  P ubliczność i j i a o c z n i  św ia d k o w ie  
okazują p rzy c h y ln o ść  ku P an i Laffarge ,  a lud 
u b o le w a  nad jej lo s e m :  P o u v r o  f e m m o !  
w sz ę d z ie  w o ła j ą ,  nigdzie zaś szydzenia  z nićj 
n ie usłyszysz. K o b ie ta  jedna niższego stanu, 
p rzec isnę ła  się do  nićj i rz e k ła :  '• M.io pouvro  
dam o pryurai di per vos. ( M oja b iedna  pani, 
m od lić  się b ęd ę  za cieb ie .)

D onoszą z I u l o n u  pod  d. 9. C z e r w c a :  
„ G ło s z ą ,  iż Basza egipski kazał P a n u  T h ie r -  
sow i o św ia d cz y ć ,  że chce  w y d a ć  flotę turecką,  
jeżeli m u  Fraricya za ręczy ,  1) za b ez p ie cz eń ­
s tw o  znajdu jących  się na  o k rę ta ch  o só b ,  2) 
za  posiadanie  p r a w e m  d z ie d z ic tw a  E g ip tu  i 
S y ry i ,  k tó re j  g ran ice  K o m m issa rze  pięciu m o -
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carst oznaczą; chce on także roęzny płacić 
haracz, który także Komrnissarze pięciu mo 
carstw' oznaczyć maję. VV skutek w niosków  
takowycłi w yseła  Pan Thiers Pana E ugen iu ­
sza Pćriera do A lexandryi, opatrzonego w  dość
obszerne pełnomocnictwo.

Donoszę z P r a d e s u  p d. 8. L ipca: „Cięgle 
jeszcze przechodzę Karoliści na ziemię fran- 
cuzkę i j e s z c z p  ich kilka tysięcy się spodziewaję. 
Lziś przybyła d y w iz ja  Brygadyera Polo, s z w a ­
gra Cabrery . G ło sz ą , że Los d ’Ero les ,  który 
się jeszcze chciał b ro n ić , party  przez wojsko 
K ró low ej,  także z granic ustępie musiał. Dy- 
wizyja Tristaniego jest między górami i chce 
podobno jeszcz w o jnę  guerylasowskę nadal 
prowadzić. C o .  dawniej głoszono o planie 
Bahnasedy, uprow adzen ia  obydw óch  K ró lo ­
w y ch ,  jest istotną p raw dę . Pułkownik jeden 
zapewniał m ię, źe w o d za  karolistowskiego 
tylko o kw adrans  w yprzedziły .“

Z  T u l o n u  d. 11. Lipca. W y p ra w a  do 
wyspy S. Heleny już port nasz opuściła. F lo ­
ta Admirała RosameJa jeszcze tu stoi na kot: 
wicy. Głoszę n a w e t ,  że port nasz nie tak za­
raz opuści; najnowsze wiadomości z Tunisu, 
Tangeru i t. d. sę bardziej zaspakające. — Cię­
gle m ó w ię ,  źe do Algiery i n o w e  posiłki w oj­
skow e wysłać maję. Magazyny w ojenne o- 
trzymały obw ieszczanie, że z Paryża, S tras­
burga i kilku innych p u n k tó w  wielkie zapasy 
dla jazdy i inne potrzeby w o jen n e  już do T u .  
lonu w y p raw io n o .  — Depesza telegraficzna 
rozkazała Prefeklowd m orskiem u, aby nie­
zw łocznie  wysłał okręt pa ro w y  za fregatą 
„la belle PouIe“, w y p raw io n ę  do S. Heleny. 

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a ,  P o s i e d z e n i e  dn.  13. L i ­

p c a .  — Sir S t r a t f o r d  C a n n i n g  w niós ł  
spraw ę w olnego  miasta K rak o w a , zwłaszcza 
o ile ona interes hand low y Anglii obchodzi. 
Żalił on się na to ,  źe Minister sp ra w  z e w n ę ­
trznych nie dopełnił swe/ obietnicy względem 
wysłania tamże konsula angielskiego, i że brak 
angielskiego reprezentanta  w  K rakow ie  do­
prowadzi! do w ie lu  nieszczęść, na które  się 
mieszkańcy K rakow a uskarżają. Obsadzenie 
K rakow a  zagranicznem wojskiem poczytał za 
naruszenie traktatu wiedeńskiego. Różne a r ­
tykuły bow iem  traktatu wiedeńskiego zape- 
wniaję niepodległość, w olność  i ścisłę neu­
tralność K rakow a, zasłaniają go od w szelk ie­
go obsadzenia wojsk iem  zagranicznem i p rzy ­
znaję m u  p raw o  w olnego  handlu  p rz e w o z o ­
w ego  przez Polskę. F o p rzyw rócen iu  pokoju 
handel K rak o w a , w  skutek jego w olności i 
zupełnego niemieszania się pograniczny ch M o ­
narchów  do sp ra w  jeg°> bardzo się zwiększył; 
ale naruszenie traktatu przez obsadzenie K ra­

kow a obcera wojskiem, dobry  ten byt zupeł­
nie zniweczyło. P ierw sze  obsadzenie nastę 
piło w śród  .okoliczności, k tóre, aczkolwiek 
ściśle b iorąc , nie nadaw ały  p raw a  do w m ie ­
szania się, cjeń przynajmniej tego p raw a i 
njejakieś usprawiedliw ienie  naruszenia trak ­
tatu wiedeńskiego wystawiały . Zaszło ono 
przed  ukończeniem powstania polskiego i zu- 
pełriem przyw rócen iem  pokoju. Czas zaś na­
stępnego obsadzenia mniej p o w o d ó w  uspra­
wiedliw iających krok ta k o w y  nastręcza. W y ­
darzyły się w praw dz ie  w ów czas  niejakieś roz ­
ru ch y ,  którym polityczny przypisyw ano cha­
rak te r ,  ale te nie mogły uspraw iedliw iać  
obsadzenia ow ego  miasta. Ile mi w ia d o m o ;  
rzekł, drugie to obsadzenie nie nastąpiło za 
zezw olen iem  innego z m ocars tw , w p ły w a ją -  
cych do traktatu wiedeńskiego, tylko za z e ­
zw olen iem  dw óch  m ocars tw , które się w  tym 
Względzie z Rossyę połęczyły , t. j, Austryi i 
Pruss. Rzędu angielskiego i francuzkiego na­
w e t  o tein obsadzeniu n iezawiadom ionb, i 
m im o dane później na przedstawienia tychże 
zapewnienia, iz obsadzenie ma tylko być cbw i- 
lo w ćm , t rw a  ono już cale cztery lata. P o ­
czyniono tamże wiele obywatelskich i poli­
tycznych zmian, i chociaż formy w olnej kon-  
stytucyi zostaw iono, najwyższa w ładza  je­
dnak spoczyw a w  reku reprezen tan tów  trzech 
wielkich m ocarstw  w  K rakow ie. Policya zo­
staje pod władzę  Austryi i reprezentanci trzech 
m ocars tw  mianuję każdego urzędnika. Całe 
postępo,wanie sądow e przekształcono i m n ó ­
s tw o  rozporządzeń, ścieśniających handel, za­
prow adzono. Londyn, Glasgow i Hull podały 
dla tej ostatniej przyczyny wiele petycji .  Ze 
zaś mieszkańcy K rakow a z zażaleniami sw em i 
u trzech m ocarstw  nic nie wskórali, pozostało 
im więc tylko ucieknienie się do jednego z tych 
m ocarstw , które, nie mając własności p ro tek­
toratu K ra k o w a ,  ciągle przecież przy spełnie­
niu traktatu wiedeńskiego obstawały. — Rok 
cały czekali, zanim się kroku takowego c h w y ­
cili. D opiero  w  183D roku ułożyli m em oryał 
do Anglii i F ra n c j i  i ku końcowi roku zna­
leźli sposobność do w ręczenia  go tym rzędom. 
S ir  Strafford Canning chciał p ie rw  poznać ton, 
w  jakim Minister odpow ie , a dopiero od tego 
zależeć miało, w  jaki sposób zapow iedziany 
już .dawniej przez siebie w  tej mierze w n io ­
sek ułoży- Byłoby m u  żaś p rzy jem no, doda?, 
gdyby się od w niosku  tego mógł uw oln ić ,  1 
spodziewa się, iż go odpow iedź  ślachetnego 
Lorda p rz e k o n a , ze lepiej będzie wniosek ten  
aż do następnego odłożyć posiedzenia. Ran 
G a i ł y  K n i g h t  nadmienił, że rząd francuzki 
juz zdanie sw oje  pod  względem K rak o w a  nie 
W dwuznaczny oojayyił sposób, i odw oływ ał



się w  t<5; mierze do oświadczenia P. Thiersa  
w  Izbie d ep u to w an y ch ;  gdyby w ię c ,  rzekł, 
i Senat angielski podobnież zdanie sw oje  o 
tym  przedmiocie o b ja w i ł ,  niezawodnieby 
przedstaw ienia  w spó lne  d w ó c h  największych 
m o cars tw  europejskich pożądany w ydały  sku­
tek. Lord  P a l m e r s t o n  oświadczył, że i on 
z  swćj s trony przytoczone przez trzy mocar­
s tw a  na usprawiedliw ienie  obsadzenia miasta 
K rak o w a  dow o d y  za niedostateczne poczytu­
je, że takow e  z zastrzeżeniami traktatu w ie ­
deńskiego pogodzić się nie dadzą , i że to także 
trzem  m ocarstw om  w y s ta w ił ,  powiadając im, 
że rząd angielski obsadzenie K rakow a za zgw ał­
cenie traktatu wiedeńskiego poczytuje i p rze­
c iw  takow em u powstaje. Ale cale co innego 
jest ,  zdanie jakie o b ja w ić ,  a co innego , do 
ś ro d k ó w  nieprzyjacielskich przystąpić , aby 
t rz y  m ocarstw a do odstąpienia zamiaru swego 
zmusić. Szczególne m iejscowe stósunki ten 
tylko środek pozostawiają Anglii, że na ko­
nieczne poparcie zdania sw ego trzem  m ocar­
s tw o m  w ojnęby  w yp o w ied z ieć  była zmuszo­
na. Ale z drugiej s trony potężne znajdują się 
pow o d y , dla których Anglia środka takow ego 
chw ycić  się nie m oże, ale o w szem  starać jej 
się należy o skłonienie innych m ocars tw  euro­
pejskich do połączenia w p ły w u  swego z w p ły ­
w e m  Anglii i o w yjednanie  miastu K rakow a 
usam owolnienia  przez p o w o d y  rozum u i o d ­
w o łan ie  się do zam iłowania  cnoty  i honoru  
państw . Rów nocześn ie  nadmienił Minister, 
że także na w łaśc iw y  stan E u ro p y  w k ró tce  
przed  tern obsadzeniem wzgląd mieć należy. 
U siłow ania  Po laków  w  celu otrzymania zno­
w u  swej niezawisłości n a ro d o w e j ,  i ró w n o ­
czesne polityczne ruchy  w  Francyi i Belgii 
n abaw iły  w ó w c z a s  d w o ry  Austryi, Rossyi i 
Pruss o b a w y ,  i dla tego przystąpiły one do 
obsadzenia K ra k o w a ,  jako do środka ostroż­
ności p rzec iw  rozszerzaniu zasad rew o lucy j­
nych w  ich krajach. T eraz  zaś, gdzie stan 
E u ro p y  jest zupełnie inny , w ypadałoby  się 
słusznie spodziew ać, że trzy  m ocars tw a  u* 
przejmiej'izemi się okażą dla uczynionych im 
pod  względem  obsadzenia miasta K rakow a 
przedstaw ień . C o  się zaś pytania p raw nego  
dotyczy, już daw nie j  zdanie swoje w  tej Izbie 
i w  obliczu trzech m ocarstw  w y n u rzy ł ,  i do 
tqd przy tćmże obstaje zdaniu Następnie starał 
8:ę Minister jeszcze udow odn ić ,  że w  w zglę­
dzie hand low ym  znaczenie K rakow a  bardzo 
się zmniejszyło, i że m ianow anie  konsula zs tro-  
ny  rządu  angielskiego w śró d  takich okoliczno­
ści byłoby niestósownem  i dosyś nieuźytecz- 
nćm. S ir  R. P e e l  zgodził się na zdanie Mi­
nistra  i pochwalił także w  ogólności postępo­
w an ie  rządu  w  tej m ierze ,  aczkolyyiek sądził,

źe n ied aw n o  tem u  jeszcze m ianow anie  k o n ­
sula angielskiego byłoby dla K rakow a  korzy- 
s tnem , poniew aż in teressów  h an d lo w y ch ,  ja­
kie Anglia pod  względem  K rakow a popierać 
p o w in n a ,  za tak m ałoznaczne uważać nie 
może. P o  objawieniu  jeszcze przez kilku człon­
k ó w  zdania sw ego  w  tej m ie rze ,  cofnął Sir 
Strafford C aning sw ó j wniosek.

Z L o n d y n u ,  dnia 14. Lipca. 
D y rek to row ie  kompanii w schodn io - indy j-  

skićj dali dn. 11. b. ni. wielki obiad dla G ene­
rała Lorda Keane, w o d za  zwycięzkićj armii 
nadinduskićj, na k tórym  się i M inistrowie 
znajdowali. L o rd  Keane odrzekł także m ię­
dzy innćm i, dziękując za spełnienie zd row ia  
sw eg o ,  źe ,  zdaniem jego , w ojsko w  drodze 
do Ghisni ró w n ie  wielkie pokonało trudności, 
jak Alexander W .  kiedyś w  w y p ra w a c h  sw o ­
ich pokonyw ać  musiał. L o rd  Melbourne n a d ­
m ienił ,  że usługi armii nadinduskićj nader 
wielkićj były  w ag i,  nie tylko dla samych In- 
dyi w schodn ich , ale także pod w zg lędem  sto­
su n k ó w  Anglii i reszty Europy . Prezes 
w schodn io  - indyjskićj kontro lli , S ir  J .  C. Hnb- 
house , rzekł p rzy  tej sposobności między in­
nćm i:  -B yć  ła tw o  m oże, źe posiadłość k o m ­
panii w schodn io  - indyjskićj może już w  tćj 
chwili zwiększoną została n o w ą  i w ażną czę­
ścią k r a j u ,  z e  r z ą d  w s c h o d n i o - indyjski zdołał 
powiększyć posiadłości sw oje  w  sposób, jaki 
przez kilka w ie k ó w  czczćm się tylko zdaw ał 
być marzeniem, a który przez w ie le  w ie k ó w  dla 
całego państw a korzystnym będzie." M o w y  
ta k o w e ,  które do obsadzenia w ysp y  jednćj na 
w y b rżezu  chińskićm ściągają, sp raw iły ,  źe 
papiery w schodn io - indy jsk ie  na giełdzie zna­
cznie podskoczyły.

O xford  ciągle leszcze jest w  N e w g a te ,  bo 
jeszcze nie nadszedł rozkaz do o d p ro w ad ze ­
nia go do Kedlanu, gdzie resztę życia ma p rze ­
pędzić. W  tymże samym szpitalu obłąkanych 
żyje jeszcze teraz ó w  Hatfield, który przed 
laty 40 chciał Jerzego  U l .  zabić.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn 7- Lipca.

Następca tronu Sasko - Koburgskiego p rzy ­
był d. 30. C zerw ca  do Sewilli i p rzypa tryw ał 
się tamże w a lce  byków . Gazety sewilskie 
różrte stąd w ypro w ad za ią  dom ysły , a jedna 
już go nazyw a -p rzy sz ły m  Xięciem hiszpań­
s k i m"

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dn. 6. Lipca,

{Morn .  H f  aid.') — Nakazano zw ykłe  m o­
dły za szczęśliwe rozw iązanie  K ró low ći,  bę- 
dącćj już znoyyu od  sześciu miesięcy yy ciąży.
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N i e m c y .
J o u r n a l  d e  F r a n c f .  donosi: »Pod  wzglę­

dem  s tó su n k ó w  granicznych Rossyj w ia d o ­
mość ta w a ż n a ,  że m ocars tw o  to ,  aby choć 
cokolwiek do częstych przedstaw ień się p rzy­
chylić , porty  swoje Bałtyckie ylla handlu zbo­
żem  o tw orzyć  postanowiło , iśrodek ten może 
s p o w o d o w a n y  przez konieczność sp row adze­
nia części znacznych d o s taw  Polski do maga­
z y n ó w  Rossyj p o łu d n io w ć j ,  gdzie wielkie 
koncentracyje woiska uw agę zwracają i całćj 
w ym agają  pieczołowitości i starania Cesarza. 
P o w r ó t  m onarchy W oznaczonym  czasie do 
Pe tersburga , gdzie w ażne  bardzo  sp raw y  p o ­
tw ierdzen ia  jego czekały; oraz wznaw iająca  
się pogłoska, że sam w k ró tce  prowincyje  po ­
łud n io w e  zw iedz i ,  potw ierdzają  zaiste, cośmy 
o stosunku armii pow iedz ie l i .«

K o r r e s p o n d e n t  H a m b u r s k i  donosi:  
•G azety  W rocław skie  w spom ina ły  o zw o ln ie ­
niu  zamknięcia granicy Rossyjskiej pod w zglę­
dem  dow ozu  zboża, a korrespondenci Ber­
lińscy przerobili to  już na traktat hand low y  
z  Prussami. Wszakże dopóki Hrabia Kankrin 
na czele finansów Rossyjskich stać będzie , o 
traktacie h a n d lo w y m  z Rossyją ani myśleć. 
Przy jdzie  może tylko do m ałych przyzwoJeri, 
jak n. p. obecnie, do dow ozu  żboża, nakaza­
nego przez konieczność. Rossyja konsekw en­
tnie  postępuje , popierając jednostajnie system 
rękodzie ln iczy ; Hrabia K ankrin  sam w łaści­
cielem w ielk ich  fa b ry k ; działa on zgodnie 
z  sw ćm i zasadami zam knięcia ; rząd rossyjski 
chce się Opasać, w zbran ia  przystępu pom y­
słom zagranicznym, w oła jąc  do Europy , jak 
Chiny do całego świata się odzyw ają: » My 
w a s  nie po trzebu jem y!*  Wszakże czy isto­
tn ie ,  jak Chiny, reszty świata nie potrzebuje, 
czy może sam w łasnym  poddanym  rnatery- 
jalnie największej nie w yrządza  szkody — to 
innem  pytaniem. — System rękodzielni tam 
tylko zbaw ienny ,  gdzie już jest dojrzałość i 
w ykształcenie; zbyt rychło zaprow adzony, 
staie się on ciążącym m onopolem , z którego 
kilku uprzyw ile jow anych  korzysta, podczas 
kiedy ogół cierpiąc jęczy'.*'

Gazety Niemieckie już z n o w u  o dw óch  n o ­
w y c h  .z a p ro je k to w a n y ch  zw iązkach  m ałżeń ­
skich donoszą. Panujący Xiąźę N a s s a u  ma 
sobie zaślubić W .  Xlę£niczkę Olgę Hossyjską, 
a Xiązę August K oburg . Cohary  Francuską 
Xiężniczkę Klementynę.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 7. Lipca.

(G az .  Powsz.)  — O  zdrow iu  Papieża d o ­
w iadu jem y  się, że się lekarze organicznego 
błędu  yy piersiach dostojnego paęyenta oba­

w ia ją ,  i że się znak. w o d n ż j  puchliny okazują. 
Ma,ą oni nadzieję w  jego m ocnćj konstytucyr 
i pobycie w  Castel Gandolfo. Jeżeli  się stan 
zdrow ia  nie pogorszy, odbędzie Papież w  na­
stępny poniedziałek konsystorz zapow iedziany  
l po  skończeniu tegoż wyjedzie do o w ego  
zamku wiejskiego w  bliskich górach Albań­
skich. Pow iada ją  że P odse lre ta rz  btanu 
Capacc.n. w  tym roku  wielką podróż po róż- 
nych  krajach odbyw ać bedzu*

Z T u r y n u ,  dnia 4*. Lipca 
(Gaz. Powsz )  -  Ostatniemi czasy' rozsiano 

tu  pogłoskę o  zawiązaniu uk ładów  względem  
zw iązk u  małżeńskiego między Xięciem Lukki 
a D onną  Izabellą Hiszpańską. Ale pogłoska 
ta jest bezzasadna. —- Cabrera  już podobno 
ogrom ne sum m y pieniędzy w  p ew n ćm  umie- 
scd: miejscu. -  K ró lo w a  Krystyna zakupiła 
za 15 m .l .onow  pap ie rów  austryackich. — Pan 
Ram.rez m ianow any  ostatecznie Posłem nea- 
politanskira p rzy  cesarskim d w o rz e  w  W ie ­
dniu.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1. L ipca  

(Gaz. Powsz. Lip.) — D nia  26. C ze rw ca  za­
w in ą ł  tu  po niespełna pięciodniowej żegludze 
statek p a ro w y  z depeszami z A lexandryifk tdre  
metylko pow stan ie  całej Sy ry i ,  zajęcie Bei- 
ru tu  i innych miast p rzez p o w s tań có w  p o ­
tw ierdza ją ,  lecz tez w iadom ość o r e w o l u -  
c y i w  A l e x a n d r y i  s a m e j  zwiastują. Za­
wierają  one następujące n o w in y  nibyto od 
Generalnego Konsula an g ie lsk ieg o  w  Egipcie:
,,Ostatni i jeszcze me zupełnie p rzy tłum iony 
bunt w  Kahirze nieprzyjemne w  Alexandryi 
sp raw ił w rażen ie ;  oba miasta głośno szeih- 
rały z p o w o d u  ś ro d k ó w  p rzym usow ych  uży­
w an y ch  przy zaciągach do gw ardyi n a ro d i -  
wćj. L e d w o  co spokojność w  Kahirze była 
na pozor p rzy w ró co n a ,  a Mehmed Ali natych­
miast do Alexandryi się udał, dokąd w łaśnie  
depesze o zrzuceniu C hosrew a Baszy i p o ­
w stan iu  w  Syryi, nadeszły. Sm utek z jednej 
wiadom ości przewyższył radość z p o w o d u  
drugiej. Dnia 16. C zerw ca 6 o k rę tó w  z 8000 
regularnego wojska i 4000 A lbańczyków  na 
ich pokładzie, pod  rozkazami Abbasa Baszy 
do Lei ru t u wysłano. Tyra , p 0sobem  zostało 
się w  Alexandryi i Kahirze led w o  po 2000 
żołnierzy. Ho ogołoceniu w ięc  stolicy z w o j­
ska i rozgłoszeniu wiadom ości o pow staniu  
syryjskićm, żądała ludność, złorzecząc i o d ­
grażając, żeby się rząd ściśle w a ru n k ó w  ha-  
tyszeryfu z Gtilhane trzymał. Gdy statek Da. 
ro w y  angielski odchodził, bunt tak się jnź hvł 
w z m ó g ł ,  źe Mehmed Ali do tw ierdzy  schrb- 
nic się musiał, gdzie go powstańcy ob lega li"  
— (A omeyyaż o wiadomości tej yy D o s  t r z e -
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g a c z u  A u s t r y a c k i m ,  zawierającym  p ó­
źniejsze listy z Konstantynopola, żadnej nie  
ma w zm ianki,  przypuścić śmiało m o żn a ,  źe  
p o w y ż sza  w ia d o m o ść  szczerym  w ym ysłem .)

S y  r y a.
D z i e n n i k s p o r ó w ,  który n iedaw no tem u 

w  liście jednym z B e i r u t u  udzielił w iad o ­
mości o powstaniu w  Syryi, powiada na końcu 
tychże: ><Co chwila  spodziewają się w z m o c ­
nienia w  B e i r u c i e ,  którego osada tylko się 
z 1500 ludzi składa. Pow stańcy  wiedzą  o tćm 
i dla tego się zaraz po nadejściu świeżego w o j ­
ska między gory sch ron ią , gdzie ich żadna 
potęga świata ujarzmić nie zdoła. 1 am wojnę
partyzancką prow adzić  będą, dopók i— m ów i 
dalej korespondent "Dziennika sporów " z dzi­
w n y m  obrotem — oczekiwany przez nich 
Messyasz nie nadejdzie, to jest F r a n c u z i .  — 
F r a n c u z ó w  to oni głośno od pokolenia do 
pokolenia w z y w a ją ,  aby posiedli należącą im 
się ziemię, należała bow iem  do nich w  da­
w nych  czasach (! ) .  Podanie przechow ało  
u nich pamięć wojen  krzyżow ych , a Druzo 
w ie ,  Mutualisowie i chrześcianie , wszyscy 
tą samą oddychają wiarą. Jakże się to skoń­
czy? Nikt tego wiedzieć nie może; p ew n ą  
tylko jest rzeczą, źe żaden naczelnik, p rzy ­
najm niej-w i d o c z n i e ,  r u c h o w i  t e m u  n i e  p r z e ­
w odniczy. Po wszystkiem przecież co górale 
pow iadają ,  mocno jestem przekonany, źe kil­
ku Europe jczyków  tajemnie ruchem  tym k ie ­
ruje. Jezu ic i,  mający kilka kollegiów w  gó­
rach , zapew ne  sprawie tej obcymi nie są. — 
Pomiędzy tymi czynnymi i zw innym i mężami 
jest jeden, O jc i e c * * ,  wygnaniec polski, k tó ­
ry po upadku swej ojczyzny, w  której aż do 
ostatniej walczył chw ili ,  do zakonu Jezuitów  
w stąp ił .  Czynny ten mąż zwiedza wszystkie 
góry i w ielce  jest od mieszkańców poważany, 
poniew aż wszędzie ośw iatę  rozszerza. D w aj 
w  Zuku osiedli Francuzi także się do powsta- 
nia-przyłączyli. — Tymczasem powstanie  to 
w tedy  dopiero groźną przybrać może postać, 
gdy się E m ir  Beschir za rii.rn oświadczy, a 
to  dotąd nie nastąpiło. O w szem  dąży on 
m ocno do jego przytłumienia. Okoliczność 
ta  nic pomyślnego dla rokoszu nie rokuje. — 
E m ir  Beschir ogromny ma w p ły w  u górali, 
k tórzy go praw ie  ubóstwiają. Mimo wszel 
kich zmian rządow ych  utrzymał się zawsze 
przy zw ierzchn ictw ie  nad górami i zawsze 
się w  samczas za zwycięzcą ogłosił. Onto 
zawsze szalę przew aża. Jeżeli M ehm edowi 
Alerau w ia ry  do trzym a , potrafi pow stańców  
rozdw oić  i pognębić .«

Rozmaite wiakitfmości.
Z P o z n a n i a .  — „Dziennika ,^o m o w ęg p “ 

w yszed ł  JW 29 i zaw iera: 1) T re c h -  Ty m i­
r ó w  powiastka z drugiej p o ło w y  dw unastego 
W'iek'u, przez M. Cj. (dojcofięzeniej,— 2) T o ­
w arzy s tw o  i Tow arzyskość. — 3) Z dzienni­
ka pew nej,  damy wyjątki przez L. M. — 4) 
Sposoby d o m o w e  ku wygodzie  i pożytkowi. 
1. Musująca limoriada. 2. Jak się w y r ó w n y ­
w a  aksamit pognieciony. 3. A tram ent do zna­
czenia bielizny. 4. Sposób p rzeciw  zw arze -  
niu się. śmietany, i mleka. 5. Jak  się p rzecho­
w uję  mleko vv czasie upałów. Rozmaitości, 
Módy i objaśnienie ryginy.

p o l s k i c h :  W e L w o w ie  5; w  Przemyślu 1; 
w  K rakow ie  3 ;  w  Lesznie 3; w  Poznaniu 3; 
w  W arszaw ie  15; w  W iln ie  2; w  Pe tersbur­
gu 1. — Razem 33 pism peryjodycznych.

M i s sy j o n  a r zó  w  W  i 11 i a m a i H a r r i s a ,  
którzy na w yspie  :,Ę n  n e m  o n g s ,  jednej* z 
n ow ych  H eb ry d ó w , ewanieli^ę opowiadali, 
tamtejsi krajowcy w łóczniam i i maczugami 
zabili. Zapalczywość tycfi dzikich ludzi p rze ­
c iwko Anglikom z ląd pochodzi, że przed 
kilką laty zaw inął był tam niejaki Heriri, dla 
dostania drzew a sandałowego i kilku k ra jow ­
có w  zabił.

Z e m s t a  a r t y s t y .  — Podczas w y s taw y  
pięknych kunstzów  w  Belgii, nie przyjęła ko- 
misyja od pew nego młodego malarza, kilka­
krotnie przysłanych na w y s ta w ę  obrazów . 
Artysta tern urażony, postanow ił śię zemścić. 
Na tegoroczną w y s ta w ę  posłał z n o w u  d w a  
obrazy , ale komisyja i te odrzuciła. Teraz  o- 
głosił w e  wszystkich gazetach, iż jeden z 
tych o b razó w  jest pęzla Rubensa, w  najpię­
kniejszym jego w ieku  m alow any i który co­
dziennie u niego w idzieć można.

S ł o ń  d w o r u .  — Francuzki podróżny Plu- 
chonneau starszy, opow iada z wycieczek 
swoich w  Indyjach W schodnich między inne- 
mi co następuje: „Będąc w  Kalkucie, udałem 
się do B orakdooru dla zobaczenia słonia, któ­
rego Rajah N ogapooru gubernatorow i Indyi 
W schodriich w podarunku przysłał. Słoń 
ten był najpiękniejszym, jakiego dotychczas 
w idz iano , a przyozdobienie jeszcze większej 
dodaw ało  m u okazałości. Białe i w  całej swej 
długości dobrze zachow ane kły lego, o p ra ­
w io n e  były na końcach w  złote dyjamentami 
i innemi klejnoty wysadzane kule; nogi miał 
pozłacane, a czaprak na jego grzbiecie utkany 
z najcieńszego kaszemiru, ozdobiony był w  
całej szerokości złotym i śrebrnym  haftem, 
przedstawiającym w  hieroglifach* wszystkie
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a t r y b u t a  religii indyjskiej. Słoń t e n  prze­
zna cz o n y  do  w y c ie c z e k  angielskiego g u b e rn a ­
to ra ,  d źw ig a ł  na  sobie małą w ie ż ą  z m is te rn ie  
w y r o b i o n ą  z szczerego złota galeryją. N a le ­
żał on  p rz e d te m  do  ró żn y c h  H a ja h ó w  i przez 
-nich po  p o d ró ż y  był u ż y w a n y ;  p o d łu g  zezna­
n ia  K o r n a k ó w ,  k tórzy po s w o ic h  ojcach s łuż­
b ą  p rzy  n im  p ełn il i ,  m ia ł  p rze sz ło  180 lat; 
a  jednak  jeszcze p rzy  zupe łne j  sile i d źw ig a ­
jąc kilku p o d ró żn y c h  na s w y m  grzb iecie ,  o d ­
b y w a ł  w  t rze ch  dn iach  p rzy k rą  z K alkuty  do 
P a tn y  d ro g ę ,  k tóra  jak w ia d o m o ,  z p o w o d u  
z a k rę tó w  s w o ic h ,  p rzesz ło  140 mil angielskich 
w ynos i .  P ięknego  słonia tego m ocą p ie rw o N  
nego  ro zp o rzą d zen ia  p rze zn ac zo n o  na użytek 
każdego nas tępnego  g u b e rn a to ra  B engal i i .<■

D j  j a m  e n  t y  s k r  a d z i o n  e. — G azette des 
T ribunuux  z a w ie ra  w  liście z F lo rency i w i a ­

d o m o ś ć  o s ł a w n y m  p roces ie ,  k tó ry  już  od  r. 
1831 W sądzie się toczy  i w k ró tc e  ma być 
rozs trzygn ię tym . J e d n e g o  z p ie rw sz y ch  k u p ­
c ó w  w  L iw o r n ie  pana B.... o sk a rż o n o ,  ze b y ­
łe m u  alg ierskiem u D e jo w i  sk rad ł klejnoty. 
D ej ten  w y n ió s łs zy  się z A lg ie ru ,  po  w k r o ­
czen iu  m o ż e  F r a n c u z ó w ,  p o w ie rz y ł  n ad m ie ­
n io n e m u  k u p c o w i  sz k a tu łk ę ,  za w ie ra jąc ą  dy- 
ja m en ty  tudz ież  inne kosz to w n o śc i  sw e g o  p r y ­
w a tn e g o  m ają tku .  B yły  m in is te r  D eja  m ia ł  
zlecenie c z u w a ć  nad temi k le jnotam i.  VV P a ­
n u  B. i p o m o c n ik ac h  jego p o w s ta ła  chęć p r z y ­
w łaszc zen ia  sobie tego bogac tw a .  W  ty m  z a ­
m ia rze  kazali oni z rob ić  takiej samej lo rm y ,  
w ag i  i w ie lkośc i  d rugą  szkatułkę. P o d o b ie ń ­
s t w e m  p o w io d ło  się oszukać baczność  ałry-  
kańsk iego  stróża i zdaje s ię ,  iż podczas  p r z e ­
p r a w ie n ia  się p rze z  m o rz e  zam ien iono  n a d ­
m ie n io n e  szkatułk i i źe kap itan  o k r ę to w y  z 
p an e m  B. w  p o ro z u m ie n iu  zo s taw a ł .  D o p ie ­
ro  w  niejaki czas po  zn iknien iu  p r a w d z i w e j  
sz k a tu łk i ,  o d k ry ł  a f rykan in  o szukańs tw o .  
W n ie s io n o  do  toskańskiego r z ą d u  p r z e c iw  
p a n u  b .  zaskarżenie . M ocne up o m in a n ie  się 
D e ja ,  n ie ch ę ć  pub liczna  tudz ież  inne o ko l icz ­
ności p o d e j rz a n e  s p r a w i ły ,  że k upca  u w ię z io ­
no, W  L dw orn je  zna lez iono  zab itym  k ap i ta ­
n a  o k r ę tu ,  k tórego  zeznan ia  dla p an a  B. b a r ­
d z o  n iebezp iecznem i b y ć  m ogły .  W  celu 
pozyskan ia  ś w ia d k ó w  na korzyść  o b w in io n e ­
go m e  sz czędzono  ani g róźb  ani p ieniędzy. 
P ub liczność  L iw o rn e n s k a  b a rd z o  jest c iek a w a  
k o ń ca  tego procesu.  K o r e s p o n d e n t  gazety  
des T ribunaux  p rzyob iecu je  donieść o dalszych  
s z c z e g ó ł a c h ^  tego s ła w n e g o  procesu, k tó ry  już 
w  w ie lu  dziennikach publiczną uw agę na sie-
zw fócił. . , ,

B i e g  ż y c i a  p e ł e n  p r z y g ó d .  — W illiam  
H eron, majtek, mający lat 36, oskarżony, H 
nieupoważnionym  sposobem z  Australii, do­

kąd  na d ep o r ta cy ję  b y ł  skazany ,  do  Anglii 
p o w ró c i ł  s ta w io n y  by ł n ie d a w n o  p rzed  są­
d em  assysów  w  Cheste r .  W  roku  1821 ob 
w in io n e g o  o d o b y w a n ie  się do d o m ó w ,  uznał 
sąd  w in n y m  k a ry ,  i skazał go jako szesnasto­
letniego ch łopca  na  d o ż y w o tn e  w y g n an ie  z 
ojczyzny. Majtek ten  o d p o w ie d z ia ł :  „Jes tem  
r o d e m  z K lii ton  n iedaleko  B ris to lu ,  m ia łem  
udzia ł  w  d o b yyran iu  się do  d o m ó w ,  nie sta- 
W iono m nie  p ie rw e j  n igdy p rzed  s ą d e m ,  ska­
zano  na śm ierć ,  a dla m ło d o śc i  mojei karę 
śmierci zam ieniono  na depo r tacy ję  i n a jp rz ó d  
m n ie  do N o w e g o  J o r k u  , a później do  N o w e j  
p o łu d n io w e j  W alii  (S ydne j)  zaw iez iono .  T a m  
z o s ta w a łe m  p rze z  sześć tygodn ij  z tam tąd  
u m k n ą łe m ,  u d a łem  się po ta |em nie  na pok ład  
o k r ę t u , na k tó ry m  p o p ły n ą łe m  do  In d y i  
W s c h o d n ic h ,  z tam tąd  do A n g l i i , a z tąd  
z n o w u  do A m ery k i .  D ługi czas s łuży łem  na 
am erykańsk im  kupieck im  okręcie. Później 
w s tą p i łe m  w  s łużbę angielską w  Indy jach  
W s c h o d n ic h  z ta m tą d  udałem  się na kupiecki 
ok rę t  angielski,  a p o te m  p rzys ta łem  db  w o ­
jennej m arynark i  w  M exyku. U  M e x y k a n o w  
zo s taw a łem  lat jedynaśc ie ,  w  ro k u  1833 w r ó ­
ci łem  do Anglii, gdzie m n ie  w  miesiącu L u ty m  
tegoż samego roku  w  P o r t s m o u th  poznano , 
u w ię z io n o  i z n o w u  do Sydnej o d es łano ,  a 
z tam tąd  do p o r tu  M a c q u a r i e  (p o d o b n ie ż  
w  Australii)  za w iez io n o ,  gdziem  d w a  lata z o ­
s t a w a ł ,  z tam tąd  z n o w u  uszedłszy ,  u d a łem  
się do  Brazylii ,  do  S t a n ó w  Z je d n o czo n y c h ;  
ro k u  1839 zos ta łem  kap itanem  p e w n e g o  ku ­
p ieckiego o k rę tu ,  k tó ry  m ię d zy  N o w y m  O r ­
leanem  a M ob ilem  s te ro w a ł .  D n ia  11. M arca 
1840 r. z a w in ą łe m  na okręcie „ A n n a “ do  A n ­
glii na p o w r ó t ,  s ta w i łe m  się d o b r o w o ln ie  
p rzed  źw ie rzch n o śc ią  w  S andbach  niedaleko  
Chessire . Z o s ta w a łe m  p r a w ie  p rze z  lat 20 
n ie p rz e r w a n ie  na  m o r z u ,  by łe m  p r a c o w i ty  i 
ży łem  p o c z c iw ie ;  lecz nie m ó g łe m  się op rzeć  
tęsknocie  zobaczenia  się jeszcze r az  z m oją  
ro d z in ą ;  chc ia łem  się dow iedz ieć ,  aźali jeszcze 
ży je ;  p rz e z  lat dz iew ię tnaśc ie  n ie  m ia łem  od  
niej najmniejszej w iadom ości .  U p ra sza m  sądu 
aby  mi m o ję  karę  odm ienić  r a c z y ł ; ,  d w a d z ie ­
ścia lat spędziłem  na w y g n a n iu  dla tego ,  żem  
W  szesnasto  Jatach złego uczynku  się dopuścił .  
Jeżeli sąd p rośbę  m o ję  o d rz u c i ,  te d y  u p ra ­
szam , aby mi jako w o ln e m u  c z ło w ie k o w i  do 
N o w e j  p o łu d n io w e j  W a l i i  udać się w o ln o  
było. S ad zę ,  iz p rz e w in ie n ie  m oje  gorźko  
o d p o k u to w a łe m .« —  Jakiż  w y r o k  w y d a ł  sąd 
ha  tego cz ło w ie k a  ? $ ą d  z a w y r o k o w a ł  sześcio­
m iesięczne u w ię z ie n ie ,  p rzy n ie w o len ie  do  r o ­
b o ty  pub licznć j  i p o w t ó r n ą  deportacy ję  —  na 
całe życic!! ‘ ( B o z a i . L )

i t
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OBWIESZCZENIE.
Napom ina się publiczność, ze dla tych, kló- 

.rzy p ł )w a ć  nie umieją, na lew ym  brzegu 
rzeki naprzeciw  królew skim  cegielniom w  Ber- 
dychow ie  miejsce bezpieczne do kąpania jest 
oznaczone.

Kąpanie się w  innych miejscach rzeki, prze­
strzega się tem  bardzie j ,  poniew aż łożysko 
tej rzeki odm ianom  w ystaw io n e  i przez to 
często niebezpieczne mieisca się formują.

Poznań , dnia 20. Lipca 1840.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y  i.

O B W IE S Z C Z E N IE .
P ław ien ie  koni w  rzece dzieje się często 

W  innych niżeli w  przeznaczonych miejscach.
Napom ina się p rzeto  p o w tó rn ie ,  że p ław i- 

sko dla koni bezpieczne poniżej g runtu  Kle- 
m ana około placu drzew nego  K rzyżanow skie­
go w ytknię te  zostało.

P oznań , dnia 20. Lipca 1840.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

OBWIESZCZENIE.
P iw o w a ro w i  Juliuszowi Hoffm ann w  miej­

scu, został podług podania jego, list zastawny 
N r. gę§f. Sobotka, pow ia tu  P leszewskiego, na 
ta la ró w  500 z kuponami procen tow em i przy 
t a k o w y m  z n a jd u ją c e m i s i ę ,  n a  d n iu  28 . Sty­
cznia roku 1S36 z pomieszkania tegoż, przez 
g w a ł to w n e  w łam anie  się, ukradzionym.

W z y w a ją  się posiedziciele rzeczonego listu 
zas taw nego, aby się albo w  terminie na Sty  
J a n  r. b. w  Tow-arzystwie K redy tow em  tutej- 
szern, lub też najpóźnićj w  terminie na 

d z i e ń  3. L i s t o p a d a  1 8 4 0  
z rana o godzinie lOtej przed d epu tow anym  
naszym  Ur. P o ł i l e ,  Referendaryuszem G łó­
w n e g o  Sądu Ziemiańskiego w  posiedzeniu 
z w y k łe m  w yznaczonym  zgłosili, gdyż inaczćj 
zupełne  umorzenie listu zastawnego tego n a ­
stąpić ma.

Poznań,  dnia 7- Maja 1840. 
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

W y d z .  I. 

O B W IE S Z C Z E N IE .
W y zn aczo n y  przez podpisany S ą d ,  mocą 

rozrządzenia  z dnia 27* K w ie tn ia  r. b. te rm in  
na dzień 11. G rudnia  1840. r. do sprzedaży 
n ieruchom ości tu  w  Poznaniu przy starym 
rynku  pod Nr. 46. po łoźonć j,  dawniej do ŁJr. 
H e ld  Nadkonsyliarzowćj Akcyzy i cła, a teraz 
do K atarzyny Sydonii Pfeiffer naleźącćj, zno­
si się niniejszem,

Poznań , dnia 13. Lipca 1840,
K r ó l . P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S z u b i n i e .
Posiadłość w  mieście Szubinie dawniej pod 

Nr. 115, 121, 137, 170, 179, 182, a teraz pod 
N r. 130, 136, 154, 189, 198 i 199 sy tu o w a­
na, do obyw atela  Wojciecha G rygrow icza  na­
leżąca, oszacowana na 7674 tal. 15 sgr. 5 fen. 
w e d le  taxy , mogącej być przejrzanej w ra z  
z w ykazem  hypotecznym i w arunkam i w  re -  
g istra turze, ma być w  terminie do dalszćj li- 
cytacyi na

d n i u  27.  m.  S i e r p n i a  1 8 4 0 ,  
przed  południem o godzinie 10tej w  miejscu 
posiedzeń zw ykłych  sądow ych sprzedana.

Szubin , dnia 17- Stycznia 1840.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  20. L ip ca  1S4Q.
Sto­ Na pr. kurant
pa

pit.. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 1041 103]
Pr. ang. obligacje 1S30. . . . 4 103} 103}
Obligi premiów handlu rnorsk. — — 77
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 ł 103}

1035
102}

Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 i 1025
Berlińskie obligacje miejskie . 4 104 1 0 ii
Królewieckie dito . . 4 — —

Elblągskie dito .  • U 1001 —

Gdańskie dito w T . . •  •  , 47 J —

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 84 102J 102}
I.isty zast. W , X. Poznańskiego . 4 — 100}
W schodnio - Pr. listy zastawne . OJ. 1021 102}
Pomorskie dito • . 3^ 104 1034
Kur- i Nowomarch. dito .  , H 104} 103}
Szląskie dito . . 
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

3 i — 103}

wej - Marchii . . . . . — 94} —
— 210} 2094

Nowe dukaty . . . . . . — 18 —

Frydrychsdory . . .  . . . — l ih 1-14
Inne monety złote po 5 talarów . _ 8 h
Disconto . . . .  . . . — 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . .
Zyta ; i   ......................
Jęczmienia dt. . . . .
O w s a  d t .........................
Tatarki d t .......................
G ro ch u  dt. . . . . . 
Z iem iaków dt.  . . . .  
Siana cetnar . . . .
S łom y k o p a ......................
M asła garniec . . . .  
Spirytusu beczka . . .

Dnia 20. Lipca 
1840. r.

od  .
T al, ig f .fe n .

do
T al, ł f r . f t n .

2 17 *6 2 22 6
1 20 — 1 21 6
1 — — 1 2 6
1 3 9 1 5 6
1 10 — 1 12 6
1 12 6 1 15 —

— 15 — — 17 6
— 20 — — 21 —

4 25 — 5 — —
1 12 6 1 17 6

21 — — 22 — —


